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W y r a b i a n i e  c u k r u  b u r a k o w e g o *

R eskryp t Minis te rya lń y  w  B aw ary i.
Reskrypt ministeryalny z dnia 29 Maja 1837 r. 

yv przedmiocie w y r a b i a n i a  c u k r u  z b u r a ­
k ó w,  brzmi jak  następuje:

§. 1. Wyrabianie- cukru  z ..buraków, oddaje się 
wolnemu współubieganiu rolników.

§. 2. Moeneni je s t  życzeniem Króla  Jmci: aby 
wyrabianie1 Cukru' z buraków, o ile tylko podobno,- 
stało się miejscowem (móglicbst lokal);'; a b y  w y ­
t ł o c z y n y  b u r a k o w e ,  i 1 e b y  c m o ż e;. l i a j - ’ 
w i ę c e j  o b r a c a n e  b y ł y  n a  u ż y t e k  g o s p o ­
d a  r s t w a p r o d u c e n t a  b u r  a k ó w.

§. 3. Natomiast,, uaderby także było  przyjemnem 
Jego Królewskiej Mości,, gdyby gospodarze p o je ­
dynczych pówiafow,- lub i całych- obwodów, p o ­
łączyli się w Towarzystwa, celem utworzenia w'ieb

kich tego rodzaju zakładów; Wymagających, oprócz 
głębszej znajomości techniki, kosztownych appa- 
ra tów i wielkich kapitałów; przybierając  do swe­
go grona kapitalistów, niechby nie z klassy w ła­
ścicieli ziemskich; a- to, aby baw arska fabry kacya 
cukru, obok fabrykacyi lokalnej (domowej), gdzie 
ty lko 'być  może utworzonej, prowadzoną takoż zo­
sta ła  na wielką skalę;' co, jedynie za pom ocą sił p o ­
łączonych  z łatwością wykonane byc może. Tym  
jedynie sposobem, m ogłaby  zupełne i s ta łe  znieść 
współubieganie, z olbrzytniemi tego rodzaju  zagra­
niczne m i T  owarzyst w a m u

§. 4v Jego Król. Mość, podobnem  T ow arzy ­
stwom, p o d ług  istnąćych p raw  krajowych założyć 
się mająaem, z prawdziwem zadowoleniem swoje 
przyzwolenie udzieli. (Bórs. Nachr. des Ostscc.J.
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O n a w o z a c h,

Uwagi n a d  użytecznością p a ry  gnojo wej, 
przez P r M aibel polecanej.

(Dokończenie),

„Process  chemiczny, przeistaczający niektóre cia- 
i a  na saletrę, zarazem r o z k ł a d a ,  czyli p r o ­
s z k u j e  n i e k t ó r e  m i n e r a ł y  (kamienie). A więc,. 
obok saletry, której w pływ  na wegetacyę niżej 
opisany zostanie, rzeczony process przyczyniając się 
do powiększenia massy sypkiej ziemi, juz przez to 
samo korzystnie na wegetacyę działa/ albowiem, 
im cząstki ziemi są delikatniejsze, tern też mocniej 
przyciągają z powietrza użyźniające je  gazy i w i l ­
goć; dłużej je  przy sobie zatrzymują, i w razie p o ­
suchy, nasycają niemi rośliny.

„Prócz tego, wiele kamieni mieści w sobie alka­
lia, (kali, n a t r o n które po  rozsypaniu się-pier.- 
wszych, będąc wolno, rozpuszczają się, i w tym 
stanie przechodzą w  rośliny.

„Działanie s a l e  t r y  na roślinność ograniczą się 
również na przyciąganiu z powietrza części odzy- 
wnych. Nadto, ziemia usaletrowana, nabywa w ła­
sności c i ą g ł e g o  r e p r o d u k o w a n i a  t e g o ż  
ciała; tym więc sposobem utrzymuje się w ziemi 
ciągły process rozsypywania kamieni i wywiązywa­
nia ciał, najprzód pokarm  roślinny, a mianowicie 
wilgoć z powietrza przyciągających, później na sam 
pokarm  się przeistaczających (a ) .“

„A zatem —  kończy P. B a l l i n g  —  lubo para  
gnojorva, sama przez się, czyli bezpośrednio , nie 
wywiera  na wegetacyę takiego w pływ u, jaki jej P? 
M .a ib e l  przyznaje, to przecież p o ś r e d n i o ,  jak  
to  wyżej powiedziałem, najkorzystniej na powię-

(a) Nie wszystkie przecież kamienie ulegają 
powyższemu proeessowi; a zatem błogi w pływ  sa­
letry na wegatacyę, nie może hyc wszędzie jedna­
kowy.

kszenie wegetaeyi działa. A źe rolnikowi mało za­
leży na p r z y c z y n i e  d z i a ł a n i a ,  ale raczej na 
s k u t k a c h ;  przeto, zdaniem mojem, postępowanie 
P. M a i b e l  zasługuje  na największą uwagę, i po- 
winno zachęcie ro ln ików  do skwapliwego naśla­
dow ania  .“

Nie znane mi jest  dotąd zdanie P. -3 p r e n g  cl,
0 postępowaniu P, M a i b e l .  Z tern wszystkiem, zda­
je  się ono hyc, co do rzeczy, zupełnie  zgodne z prze­
p i s a m i  tego sławnego chemika; albowiem, wszak­
że j  P. S p r e n g e l  radzi przyorywać świeży na­
wóz; a gdy to miejsca mieć nie może, układać go 
w kupy (mianowicie gn ij owczy i koński, z któ­
rych bardzo w i e l e  gazów się wywiązuje i ulotnią),
1 te przykrywać torfem, lub ziemią, wiele kwaśne­
go humusu zawierającą; a to; celem zatrzymania 
a m m o  n i  i, k tóra z kwasem tworzy sole m ało  lo­
tne; a więc i tu chodzi: o z a t r z y m a n i e  c z ę ś c i  
ż y z n y c h  p o d  c z a s  r o z k ł a d u  n a w o z u  s i f -  
u l a t n i a j ą c y c h .

Teorya jest  zatem całkiem za postępowaniem 
P. M a i b e l ,  ale jakże jest  z p r a k t y k ą T u t a j
tylko doświadczeń pytać się należy; a tych, za m a ­
ło jeszcze mamy, by  w tak ważnym przedmiocie, 
cóżkolwiek stanowczego wyrzec można: Mówię
w a ż n y m ,  bo czy może być dla rolnika, co w a ­
ż n i e j s z e g o ,  jak  ła twe, niechby tylko p o d w o­
j e  n i e ,  (nie mówię już kiikonastokrotne podwyż­
szenie) massy ziemię użyźniającej? albowiem p o ­
d w o j e n i e  żyzności ziemi, podnosi kilkakrotnie 
czysty z niej dochód. W iadom o, iż ziemia p ło n ­
na wydaje naprzykład 3 — 4 ziarn nad siew; do­
brze użyźniona wyda ich 8-—12 i więcej. A źe 
czynsz z roli, jej upraw a i wszelkie gospodarskie 
zachody, przy obu  zbiorach są te same, więc p r z e - - 
wyżka w drugim przypadku, z m a ł ą  różnicą, na czy­

sty dochód się obraca.
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W racając się do  wynalazku P. M a i b e l :  Go­
spodarze praktyczni pytają się: 1. Ską c l  w z i ą ć
f c i emi ę  d o  p r z y k r y c i a  g n o j u ?  2.  C z y l i  
t u  k o s z t a  n i e  p r z e w y ż s z ą  k o r z y ś c i ?

C o  d o  1. Jeżeli kupki w mowie będące, ma­
j ą  byc założone w miejscu, gdzie mają służyć na 
użyźnienie roli, zbierać ziemię w koło  nich, np 
na 3— 4 cali głęboko,-apo u s a l e t r o  w a n i u '  je j—  
jak się autor wyraża,-— napowról je  rozrucic. Tym  
więc sposobem osiągnęłaby się dwojaka korzyść: 
a) użyźniłaby się powierzchnia ziemi; b) spodnia 
jej warstwa, będąc na działanie wpływów przyro­
dzonych wystawioną, mniej więcejby się rozpul- 
clmiła i sokami odżywnemi nasyciła.

C o d o  2. I tutaj nie d o m y  s ły ,  ale li  c zb a 
stanowi. W ypada  więc robie  doświadczenia, niech­
by na malutką skalę; ale robie  je  dokładnie, sta­
rannie; a przytem wszystko najskrupulatniej obli­
czać. Wszakże d o m y s ł y ,  są tu raczej za tern 
postępowaniem, nie zaś przeciw niemu; albowiem, 
niechby się tym  sposobem p o d w o i ł o  tylko uży­
źnienie ziemi, tedy trudno  przypuścić: aby przy-

—     — — .—  .

W y c h ó w  z wi e  r

/ .  P r e z e r w a ty w a  d la  owiec<

Panie Redaktorze!

Korzystając już po kilkakroc Z pisma Pana, są­
dzę byc moim obowiązkiem, zakommunikowac Czy­
telnikom Tygodnika skutki, poczynionych w tym 
roku przeze mniej doświadczeń; a to aby o ile 
można, upowszechnić u nas korzyści, jakie mi przy- 
•iosły.

P o  późnej i mokrej wiośnie upłynionego r o k u » 
lękać się należało niebezpiecznych) a nawet zabi­
jających chorób owiec; ponieważ wicie się połą-

Sypanie fury gnoju  ziemią, ma się rozumieć w cza­
sie od prac  rolnych wolniejszym, np, przed 
zimą, i później rozrucenie je j,  tyle m ogło koszto­
wać, co wynosi wartość takiej samej ilości gnoju,’ 
w gospodarstwie dobrze urząclzonem i dobrze p ro -  
wadzonem. Np. p o d łu g  B ł o c k a ,  w gospodar­
stwie 3 połowem, w ziemi 1 klassy, gdzie coro­
cznie T/t3 części całe j  przestrzeni ziemi ornej 
( 1 /2  ugoru) się ugnają, (licząc 12 łur 4-konnych 
na mor. beri.)  i upraw ia kartoflami i grochem, 
10 funt. gnoju, w  stanie zwyczajnej wilgoci, m a 
wartości 1 fun. żyta; a zatem, fura 4konna, ważą­
ca około  więcej 2000 fun. odpowiada wartości oko­
ło  200 funt. żyta.

W e d łu g  twierdzenia P. M a i b e l ,  ziemia usale- 
trOwana,. korzystniej jeszcze działa na bujny  wzrost 
koniczyny od gypsu, k tórego wielki na tę rośli­
nę w pływ  jes t  znany. Cóż łatwiejszego, jak  
osiągnienie w tej mierze' pewności ? F u ra  gnoju  
świeżego, p rzykryta  kilkunastu furami ziemi, b y ­
łaby  dostateczną do uczynienia tak ważnego do­
świadczenia.

z ą t  d o m o w y c h .

czyło okoliczności, obawę tę usprawiedliwiają­
cych (a j .

I takpastw iska  jeszcze W mieś. kwietiliui na po- • 
Czątku m aja tak dalece by ły  m okre, że zaledwie

(a) Dość wcześnie, gdyż jeszcze na początku 
czerwca r. z, {Tygod. z r. z, sir. 184) zwróciła Re- 
dakeya uwagę Panów gospodarzy na niebezpie­
czeństwo, jakiem dżdżysta p o ra  czasu, zdrowiu 
owiec zagraża, i wskazała niektóre znoszące j e  ś rod­
ki. D opełn iła  więc niejako swego obowiązku; j e ­
żeli więc je j  rada  nie była przyjętą, a skutkiem 
tego nastąpiła w owczarmech Strata,i nie j e j  zaiste 
jest winą. Red, *
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jowce na nie wypuście można było,- przez!o wszel­
kie zapasy paszy strawione, zmusiły niektórych 
właścicieli na mokre pastwiska owce swoje wy­
pędzać. .

Niepodobna więc było omijać wszystkich miejsc 
sapowatych, na których trawa trucizną była dla 
tyCh zwierząt. Przytem traw ki, które się przy nastą­
pionych ciepłych dniach w końcumaja i na  począt­
ku czerwca pokazały, nie dostarczyły paszy, któ.- 
r.iby pomocną była do dobrego bytu owiec, owszem 
przeciwnie; szczególnie zaś szkodliwemi bycby mu- 
sialy dla jagniąt, tam, gdzie nie zachowano prze­
zorności dawania im suchej paszy przed wypędze­
niem z owczarni. T e powody lękać się kazały, ze 
choroba się-pokaze w jesieni; a więcej jeszcze, ze 
na wiosnę, straszną dla owiec się stanie.

Nieledwie więc z pewnością rachowałem na to, ze 
owce zapadną na chorobę,w o d n ą p u c  h 1 i ną zwaną, 
(Bleichsucht, oder Fiiule) i dlatego, bez straty czasu, 
zarządziłem o d  w i e l u  l a l  z a l e c a n e  i w y p r ó ­
b o w a n e  1 e k a r s t w o. Spodziewając się zaś ko­
cenia owiec w listopadzie, pospieszyć się musia­
łem  z temże lekarstwem, ponieważ maciorkom da­
wać go nie można tylko G niedziel przed koceniem; 
inaczej stan choroby wpływa pa jagnięta, które al­
bo bardzo słabe się rodzą, albo ssąc niezdrowre 
mleko, nędznieją i padają (a).

(a) Kiedy bez używania wyżej wskazanego środ­
ka, maciorki najniezawodniej nieco prędzej lub 
później, śmierci ulegają; przeto w takim razie, ka­
żdy gospodarz chętnie zapewne poświęci jagnię u- 
trzymaniu matki;' a tern bardziej, iź płód tako­
wy, trudno lub niepodobno przy życiu utrzymać. 
Tymczasem, podług zdania P. J a k o b, Professora 
weterynaryi w instytucie gospodarstwa wiejskiego 
w Mąrymoncie, wskazane wyżej lekarstwo, w ten 
czas tylko staćby,się mogło maciorkom bliskim oko­
cenia szkodliwem, czyli: d z i a ł a ć  n a  p o r z u c e ­
n i e  p ł o d u ,  gdyby im było dawane w r a z  z 
o l e j k i e m  t e r  p e n t y n o w ym; ponieważ ten, mo- 
ppo  działając na organa uryny, mógłby łatwo na-

Obawiając się więc tego, jeszcze w miesiącach 
sierpniu i wrześniu kazałem, z niektórych gromad, 
które się w len czas zupełnie zdrowe w d a w a ły ,  
po kilka sztuk owdec zabić, aby się przekonać o 
ich stanie zdrowia. Przewódyw-apia moje ziściły 
się, gdyż znalazłem że już wodę w sobie mają; 
szczególniej zaś worki sercowe były nią napełnio­
ne; a obok tego, pęcherze żółciowe, posiadały nad- 
z w y c z aj u ą j  I o ś ć t w o d n i s t ej żółci.

Pouieważ jest jeszcze czas po tem u,, aby nic , 
jedną trzodę uratować, pospieszam z opisem po­
stępowania, ażeby i inni gospodarze z meg© do­
świadczenia korzystać mogli.

Głównym środkiem, zapewne wielu gospoda­
rzom dobrze znanym, jest j a ł o w i e c ;  gdy jednak 
od stosunku, w jakim być ma użyty z iunemi in- 
gredyeneyami, wiele zależy; bo podług dawnego 
doświadczenia, h o m e o p a t y c z n i e  będąc dawa­
ny, żadnego nie sprawił skutku; wymieniam prze­
to cały przepis przeze mnie uży wany (b).

Jałowcu korzec . . . . .  I.
Korzenia gentianny funt. . . 10.
>h S2§* (korzeń o a iłowa) funt. 8.
Ołc^u terpentynowego funt. . 2.
•Soli kuchennej garncy . . 4.

Jałowiec i korzenie należy dobrze w piecu u- 
sitszyć i każde osobno na proszek 'u tłuc; potem 
razem zmieszać i dodać olej terpentynowy. To 
wszystko zmieszać z 4ma korcami zmielonego sło­
du jęczmiennego.

razić i organa płodne, w bliskim związku z pier- 
wszemi będącgl A zatem, im maciorki bliższe są 
okocenia, tem bardziej wymienioną wyżej dozę o- 
lcjku terpentynowego zmniejszać należy; np. o p o ­
łowę, 1/3, i / i  część; a w Jkoiieu, 8 dni przed 
okoceniem, wcale go już nie dawać. Zachowując 
tę ostrożność, powyższe lekarstwo uratuje matkę, 
a powiększej części i jagnię. Red.

(b) Korzenie te biorę o d l5. Galie przyr ulicyr Se­
natorskiej w Warszawie, po.miernej cenie. Iiothe.
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Z tej mięszaniny dac na 500 sztuk owiec ko-- 
.rzec jeden , i to z rana  na czczo,-nie zaniedbując 
•przytom regu larnego  pojenia czystą wodą. Jest 
zwyczajem owczarzy w tej chorobie  owcom  wody 
wzbraniać, co jes t  zupełnie  prz,eciwnem naturze, 
i największą przeszkodą do wyleczenia (a).

Lekarstw o tp d aw ałem  najprzód  maciorkom, i 
znalazłem: z e  o d  d n i a  d o  d n i a  s i ę  p o 1 e- 
p s z a ł y ,  n i  e t y l  k o  c o  d o  w e s o ł o ś c i ,  a l e  i 
d o . f a r b y  w o c z a c h  i s k ó r y .  Wszakże sku­
tek pokazał, ze są zupe łn ie  .wyleczone, ponieważ 
do tego czasu prawie wszystkie się wykociły, i ob­
ficie karmią piękne i zdrow e jagnięta.

Uderzającym zaś b y ł  skutek tego lekarstwa na 
gromadzie roczniaków; zapadały one bowiem takna.- 
gle na tę ca  o rob ę, iż zaledwie z pola do owcząr- 
ni przywlec się zdołały, po użyciu zaś środka wy­
żej przepisanego, p rzez dw a tygodnie, zaczęły się 
znacznie polepszać, a do tego czasu, zupełnie są 
zdrowe i gęstem ru n e m  pokryte .

Na folwarku piaszczystym, mając trzodę sko­
pów, mniemałem, iż m okra  pora  czasu, nie powin­
na była szkodliwego na  nie wywrzeć wpływu, i dla 
tego w strzym ałem  się z lekarstwem ; a p rzynaj-  2  

mniej chciałem  czekać dalszego czasu.
N adszedł listopad. Przeglądając wspomnioną 

trzodę, znalazłem ją w tak złym i chorobliwym 
stanie, iż sam zwątpiłem o je j  wyleczeniu. . P o ­
dzieliłem więc zaraz też skopy na 3 części: mniej 
cho rym  dawałem dziennie raz tylko lekarstwo i 
chodziły na suche leśne pastwiska, a po małych 
przym rozkach na oziminę.

(a) Jednym z wyraźnych syęiptomatów tej cho­
ro b y  je s t  w i e l k i e  p r a g n i e n i e ;  zatem bardzo 
ła two z b y t e c z n e  pojen ie  stać się tu  może rze­
czywiście szkodliwem. Ale nie wypływa stąd by­
na jm nie j,  by o w i e c  p o i ć  t u  n i  e 11 a l e ż a ł o ;  
owszem um iarkowane gaszenie pragnienia, wiele 
s ię  zaiste do zdrowia przykłada. Dla Jego P. Ja­
k o b  radzi, w godzinę po daniu wyżej rzeczone­
go lekarstwa, dac owcom nieco suchej paszy, po- 
<ezem również w godzinę poić je  czystą wodą. Red.

W  gorszym stanie się znajdujące, przepędziłem 
na inszy folwark, gdzie dziennie dostawały d w a 
ra z .y  l e k a r s t w o ,  i paszone były  wytłoczynami 
b u rąkew em i z fabryki cukru.

Najnędzniejsze postaw iłem  osobno, do tak na­
zwanego lazaretu; dawałem im także d w a  r  a z y  
,d z i e n n i e 1 e k a r  s t w o, najpiękniejsze siano i ży­
to  ja re  w  snopie.

W y p ad ek  b y ł  taki: iż z trzody składającej się z 
,600 sztuk skopów, tylko. 8 zdechło; reszta zaś do 
tego czasu zdrowa j ■wesoła; prócz 30 sztuk, któ­
re  się znajdują w lazarecie, a z, których fylko 2 
uważam  za niebezpieczne.

Doświadczenie to ro b i  nam nadzieję, żc i w 
mniej dogodnych latach owce zdrowo utrzymać 
zdołamy, jeżeli p rzepisane wyżej środki, jako p re ­
zerwatywę używać będziemy; i dla tego pospie­
szam podać je  do wiadomości publicznej.

Guzów 15 stycznia 1838 r,
Henryk R o t l i e ,  

Rządca dóbr Gukowa.

W p ły w  czystego powietrza na  zdro­
wie zwierząt.

(Artykuł nadesłany).

Mała liczba gospodarzy naszych zdaje się wie­
dzieć, ja k  wielki m a wpływ czyste powietrze 11a 
zdrowie zwierząt domowych,- a nie znajdując nie­
przyjemną wywjęzywaną woń z ich odchodów, są­
dzi, iż ta  także i onym być fnie może przykrą i 
szkodliwą. Ale to jes t  bardzo mylne zdanie. K a ­
żde zwierze czuje natura lny  wstręt do własnych 
odchodów; dla tego, człowiek może zostawać dnie 
ca łe  w oborze napełn ionej gnojem zwierząt; traci 
zaś życie, będąc zmuszony oddychać niechby parę 
godzin, wyziewami odchodów ludzkich; jak  tego 
po  miastach przy czyszczeniu kloak, liczne ma­
n y  przykłady: to s a m o  z a p e w n e  m a  m i e j *
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s e a  i c o  d o  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .  N astę­
p u ją c e  zdarzenie, za k tó re  n a ju foczyśe ie j  zaręczam , 
m o c n o  zdaje  się p o p ie ra ć  pow yższe tw ierdzenie .

W  r. 1825 w  n o w o -n a b y te j  m a ję tnośc i  K., p o ­
s taw iłem  o b o rę  dla k ró w  z ceg ły ,  z suchej  gliny 
w  fo rm ach  ub ile j .  Budynek  b y ł  b a rd z o  sch lu ­
dny i d o b r z e  z b u d o w a n y ;  m ia ł p rzec iez  tę w adę, 
iż ok ien k a  by ły  b a rd z o  m a łe ,  a zrąb tylko 4  łokc ie  
w y so k i .  Jednakże  w  p o czą tku  b y d ło  d o b rze  się w 
n im  h o d o w a ło ,  i żadnej  uderza jące j  nie m ia łe m  
szkody.

W  ro k u  1831, g d y  juz  w y p ad a ło  now ą tu  d a ­
w ać p o d ło g ę ,  p a d ł e m  na  tę  nieszczęśliwą myśl: 
a b y ,  ce lem  rozjaśn ien ia  c iem nej ju z  z sam ęj z sie­
b i e .o b o r y ,  a bardz ie j  je szcze  zaciem nionej przez  
to , ze b y d ło  s ta ło  w ś ro d k u  g ło w am i do  siebie, 
g d z ie  żłoby' i d ra b in y  ca łk iem  św ia tło  p rze c in a ły  
ce le m  m ów ię  rozjaśn ien ia  ob o ry ,  aby  b y d ło  p o ­
stawie, j a k  zwykle, p rzy  śc ianach ;  s ta ło  s ię  tak. 
W s z y s tk o  zo s ta ło  p o d łu g  te g o  zm ienione; daw ne 
ry n sz to k i  ziemią świeżą podw yższone ,  n o w a  p o d ło "  
g a  dana ;  s ło w e m  w e w n ę t rz n a  częśc obory ,  ca łk ie m  
n o w ą  i p o rzą d n ą  p rz y b ra ła  postać ,  i dużo się r o z ­
ja śn i ła .  N am ien ic  w ypada, iz zanim  się to s ta ło ,  
o b o ra  p rzez  ca łe  łato, b a rd z o  su ch e  i gorące ,  dzień 
i noc  o tw ar tą  b y ła ,  gdyż  b y d ło  w  sz opach  sta ło .

Gdy w jes ien i  b y d ło  w  nie j s tanę ło ,  m o c n o  się 
cieszyliśmy nowymi porządk iem , m iano  wicie dos ta -  
teczuem  św ia tłem  w  o bo rze .  Aliści nas tęp n eg o  
lata, odeszło  mi 2 0  cieląt na  zarazę śledziony', od  
I d o  5 miesięcy m ających , zrodzonych w  tejże o b o ­

rze. Uważając to za p rzy p a d ek ,  n ie  zastanow iliśm y 
się n a d  przyczyną.

Na począ tku  następnej zimy wszystkie k r o w y  
w tej o b o rz e  stojące, dosta ły  b a rd z o  źle w ró ż ą c e ­
go kaszlu; k tóry przecież  za pom ocą  używ ania  s to ­
sow nych  ś rodków , u s ta ł  zupełnie .

Ale nowe nieszczęście, w  ciągu tejże zimy, wszy- 
• stkie k row y tak d a lec e  p o z ru c a ły ,  iż n a w e t  ani j e ­

dna  do końca n ie donosiła .  O d  żadnej k row y

m ie jsce  zaraz po  z ru c en iu  n ie  odesz ło ;  ale raczej 
zu p e łn ie  zepsu te  i sm rod liw e w y rz u ca ła  j e  m a c i­
ca  kaw ałkami. P rzyczyna  kon ieczn ie  h y c  m u s ia ­
ł a  l o k a l n a  w  oborze ,  b o .a n i  na  wsi, ani w o k o ­
licy, a co większa, ani u  k ró w  m oich  ofieyalistów 
g o sp o da rsk ich ,  blisko o 300 kroków' o d  g łó w n e j  
o b o ry  sto jących, z rucenie  m ie jsca  nie m ia ło .  W i e - '  
dy  nie ta k  jeszcze  tę  rzecz uważaliśmy. Owszem, 
p o  w alne j  naradzie  z te raźnie jszym  P o d in sp e k to ­
r e m  s tada  Ja now sk iego ,  W .  E  b e r  h a r  d e  m, p rzy­
pisa liśm y z ru c an ie  krów, z b y te c z n e m u  u ż y w a ­
n i u  b r a c h y  może już  s k i s ł e j  i lichej .przy 
n ie j su c h e j  karm ię.  W  sku tek  lego, pasza  przez 
resz tę  zimy zeszłej (z 1830 na 37), zupe łn ie  zm ie­
n ioną zos ta ła .  W  m ie jsce  b rachy ,  d o s taw ały  k r o ­
w y  stosow ną ilość słom y, na  każdą sztukę g arn c em  
osypki okraszone j,  i zwilżonej wodą słoną. Z m ia­
n a  ich tuszy b y ła  w idoczna; w y p a s ły  się lak, iż 
je  n a  rzeź o ddać  b y ło  m ożna; p rzy tem  wszystkie 
o d s ta n o w io n e  zos ta ły .  W  ty m  stanie poszły- (na 
w iosnę  r.- 1837) na  paszę letnią; a że ta b y ła  b a r ­
dzo obfitą, p rz e to  w tymże stanie w róc iły  na  zimę 
do  obory .

Cieszyliśmy się, iż przecież z łe  m inęło ,  i p rz e d ­
sięwzięliśmy sobie, w  m ie jsce  osypki, daw ać k r o ­
w om  obficie  siana z wyki, koniczyny, mięszanki,  
k tó rych  znaczną ilość w  tym  ro k u  zebraliśmy'.  Ali­
ści, m im o  naj lepszej  tuszy, m im o wszelkich pozo ­
r ó w  zdrow ia ,  za ledw ie k ro w y  p o s ta ły  nie jaki czas 
w oboi’ze, zruca je d n a ,  po  n iej d ruga ,  trzecia i 
czw arta .  Ile nas  to d o tk n ę ło ,  m ożna sobie wystawie. '

P o w tó rn a  znowu n as tąp i ła  n a ra d a  na m ie jscu  
7, W ,  E b e r h a r - d e m ,  (k tó re g o ,  pow tarzam , za 
b a rd z o  naukow o  w yksz ta łconego  i b ieg łego  w e te ­
ry n a rz a  uważam ). P o  k i lkogodz innem  b adan iu  i 
ś ledzen iu  p rzyczyn ,  zgodziliśmy się na to: (a) iż

(a) O byw ate l ,  k tó ry  mi udzie li ł  powyższy a r ­
tykuł,  pos iada  sam grunlowmie sztukę lekarską i 
w e te rynaryą .  R ed .
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m ef i  t y c z n e  w y z i e w y  ś c i a n ,  odchodami b y ­
dła przesyconych, (ściany nie są tu  z cegły  p a lo ­
nej, ale raczej z gliny w formy ubijanej, jak  to 
już powiedziałem), stanowią istotną przyczynę po­
rzucania krów. Rzecz naturalna, iż złe najwięcej 
się teraz objawia, gdzie byd ło  przez 14 godzin 
nocy w obórze stoi, którą nadto, pastuchy dla wła­
snej wygody, hermetycznie na noc zamykają. D o­
mniemanie powyższe, własną naszą dolegliwością 
poparte  niejako zostało; albowiem po kwadransie 
narady w tejże oborze, do tego, przy otwartych 
w rotach  i nieobecności bydła, tak moćny począł 
nas dusić kaszel, iż czemprędzej musieliśmy się 
z obory  oddalić.

A więc, w skutek powziętego przekonania, na 
p rędce  urządziliśmy inną oborę, i do niej krowy 
przeprowadzone zostały. U pływ a piąty tydzień

jak  się to stało. W ypadek  tej zmiany jes t  nastę­
pujący: W  kilka dni po przeprowadzeniu krów,
zdawało się nam, iż już są rzeżwiejsze i weselsze. 
Jednakże nie myśleliśmy, by złe  od razu ustało, i 
że się bez wszelkiej szkody obejdzie. I tak się też 
stało: nieco później dwie krowy zruciły; miejsca 
były  całkiem zepsute, podobnie jak od 4  pop rze­
dnich. Wycieliło się zaś szczęśliwie 6 krów; od jedne j  
z nich miejsce zepsute odchodziło przez dni 3, 
i cielę piątego dnia zdechło; p rzy  sekcyi stan 
wewnętrzny b y ł  całkiem normalny, wyjąwszy to: 
że w o r e k  s e r c o w y  d u ż o  w o d y  z a w i e r a ł .  
Reszta cieląt żyje, i zdają się byc zupełnie. zdru-_ 
we. —  Rzecz tę uważam nader ważną, i o dalszym 
w ypadku Redakcyę zawiadomić nieomieszkam,

J. G.

W iadomości handlow e, przem ysłow e i rozmaite.
\

Jakie p r ze d m io ty  A n g lia  bierze ze s ta łe ­
go lądu

Następujący wykaz przedmiotów, jak ie  Anglia 
bierze ze stałego lądu, wyjęty je s t  z w y k a z u c e n  
w H am burgu  wychodzącego; zatem żadnej nie po ­
dlega wątpliwości.

P ( r o d u k t a  r o l n e  i o g r o d o w e :  Zboże,
mianowicie pszenicę, jęczmień, owies (a), chmiel, 
len, konopie, pakuły, gałgany, przędzę, farby r o ­
ślinne, mianowicie r e z e d ę  f a r b i e r s k ą  (Weid),- 
tabakę,- rzepak, nasienie koniczyny czerwonej, kmi­
nek, anyż, koper, romianek, śliwki suszone, wino, 
piwo, suchary  okrętowe, olej, mączkę (b).

(a) W praw dzie  w m ałe j ilości, ale przecież co­
rocznie pewna ich ilość idzie do Anglii. Red.

(b) W  pierwszym kwartalnym poszycie K. a- 
1 e n  d a r  z a R o l n i c z e g o  i G o s p o d a r s k i e g o  
n a  r. 1839, który w środku marca prąssę opuści; 
Zamieszczoną będzie upraw a roślin k o r z e ń  u y c b,

P r o  d u k t  a l e ś n e :  Dzewo, korę, jagody j a ­
łow cu  i borówek, żywicę, pak, potaż.

P r o d u k t a  z w i e r z ę c e :  Szczecinę, pierze, 
skóry, rogi jelenie i bydła  rogatego, miód, wosk, 
klej, łój, masło, wełnę, kości.

P r o d u k t a  g ó r n i c z e ,  i h u t :  Ałun, ołów,
zing, drót, szkło, gleitę, miedź, żelazo, stal, oker, 
witryol, butelki, fliby, saltnak, saletrę, sól.

f a r b i e r s k i c h  i a p t e c z n y c h ;  a mianowicie: 
k m i n k u ,  k o p r u ,  s z a f r a n u ,  u r z e t u ,  r e z e d y  
f  a r b i e  r s ki  e j, k r o k o s z  u, m a r  z a ny,  r  u m i  a ti­
ku ,  l u k r e c j i ,  r u b a r b r u ,  m i ę t y .  Aby dac 
wyobrażenie o korzyściach, jakie może przynieść 
u praw a roślin wyżej wymienionych, zapewniam 
Szan. Czytelników, iż znam gospodarza  (w P ł o ­
ckiem), k tóry corocznie znaczną pobiera sumkę za 
o l e j e k  m i ę t o w y ,  otrzymany z mięty na ten cel 
uprawianej W  roku bieżącym zebrał blisko 1500 
złp. za ten przedmiot, którego otrzymanie, więcej 
poniekąd należy do r o z r y w e k ,  aniżeli d o p r a ć  
wiejskich. Red.
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W iadom ość ta obojętną b y ć  może tylko rolni- clobne do tych, któro czasami w mące  amerykan-' 
Łowi, którego świat handlowy i przemysłowy, ogra-  skiej zuachodzimy;' nadto prędzej gniją, aniżeli spu- 

. nicza się na t a r g a c h  i j a r m a r k a c h  najbliższej szczenić w innym czasie. Jeżeli drzewo ma hyc 
mieściny, a wszystko co za tym  szczupłym leży' t rw a łe ;  należy j e  spuszczać w p i  e r  w's z e j  i o s t a -  
ohręhem , zupełnie mu je s t  obcem ;’ kto zaś ogar- ( n i e j  kw'adrze; albowiem soki-drzewa wznoszą się 
nia obszerną przestrzeń przemysłu, na której krzy-' pod  pełnię aż do’ s a m y c h  wierzchołków gałązek, 
żują się najrozmaitsze potrzeb społeczeństwa przed- a później, w miarę* zmiany xiężycva na dó ł opadają, 
mioty, temu powyższy wykaz s tanie  się zapewne W p ły w  ten,, ■wszystkim gatunkom drzewa, które 
korzystnej sp ek u lac j i  skazówką. znam, je s t  wspólny; a w ciągu lat 30, m iałem do-

---------------- -— —— i syć sposobności poznać ich wiele jv Ameryce po-
Tf p ł y w  'Kięzycci n a  drzewo,  łudniow ej, gdzie w tak wielkiej znajdują się ob-

W  K orrespondencie ' H am burśkim  czytamy:' ^ losc* '
,P ew ne  pismo Szkockie zawiera có następuje: P .  — --- — ------ ■=------

E d m o n s t o n ,  mąż bardzo uczony i rozsądny, któ- . . .
f , r i i, , r r i d o k i  p o le p sz e n ia  sie ceny dr zew a .ry  przez lat 20 zajmował się handfem drzewa w  ^ 1 . . * '

D e m a r a r y ,  i w ciągu tego czasu, liczne czynił M o r n i n g  C h r o n i c i e  z dnia 30 grudniar.'z.-
doświadczenia, Uważa: ż e x i ę ż y c  n a d e  r  w i e l -  mówi,: że niespokojności w ybuchłe  w K a n a d z i e ,
ki  w y w i e r a '  w p ł y w  n a ’ s t a n  d r z e w a .  Jest napełniają obawą handlująćych drzewem. Lękają

on tak uderzającym: iż drzevvo spuszczone pod- się' bowiem, aby mepociągnęły za sobą um nie j-
czas pełni, natychmiast się sporzy* jak  gdyby przez, szenia dowozu ztamtąd drzewa b udow low ęgo ; *
w pływ  zewnętrznej siły rozdarte zostało. „ P o -  a' następnie n iepódn iosły  zbytecznie jego  ceny.
d ług  mego zdania, mówi P. E d m o n s t o n ,  roz-- P ra g n ą  zatem zniżenia cła' od drzewa morzem
dw ojenie  to .jest skutkiem- obfitości s‘oków, jaką Baltyekieni sprowadzanego;, i mają nadzieję, że
drzewo w tymże czasie posiada. I dla tego to się Parlam ent do' tego sk łon i, na pierwszych
drzewa, podczas pełn i spuszczone, małą mają swych posiedzeniach po ukończonych feryach.
wartość i wkrótce niszczą je  mole i robaki, po- )Bors. Nafcbr. d. Ost.).

Ponieważ często się zdarza, iż osoby zapisujące tia urzędach i stącyaeh pocztowych Kalendarz 
Rolniczo - Gospodarski, przezemnie^ wydawany,, nie oznaczają wyraźnie; czyli m ięć pragną K alen­
darz n a  rok  bieżący 1838 wydany, lu b  też zamierzają p renum erow ać na Kalendarz takowy na rok 
1839; a który w kwartalnych poszytach w roku  bieżącym będzie wychodził (pierwszy poszvt wyjdzie 
w Marcu;-, przeto m am  zaszczyt upraszać Szanownych Interesentów, by raczyli wyraźne w tej mie­
rze czynić zapisy,, celem uhiknienia. niepotrzebnej kot-respondencyi i zwłoki. Namieniam przy­
lani,, iz w Warszawie,, tak na rzeczony Kalendarz na rok 1839, jako i na T ygodnik  Rolniczo - T e c h ­
nologiczny, prenumerata: przy jm uje  się w R edakc ji  Tygodnika, w R ynku  Nowego Miasta Nr.
310— 11. Kurowski.

• (a) W p ły w  te n ,— mówi R ed . p ism a BÓ,rs. Na c l i r . .  d. O s t .—  n a  drzewo pod p e ł n i ą  spuszczane, 
nie jes t  dła nas nowym ; ale wiemy także, iż jes t  on znacznie większy w Ameryce, nizh u nas; a mia­
nowicie w-naszej okolicy. (Być może dla większej obfitości soków drzewa w Ameryce). Red.

Redaktor Tvgodnika N. Kurowski, w Rynku -Nowego-Miasta Nr. 310-11. Drukarnia Gazety Porannej
Ulica Swięlo-JerskaNr. 1790.


